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Emisariusze pojednania

Bogusława
Krzczanowicz

Śpiewał kiedyś niezapomniany Jan Kacz-
marek: Zanim w Leśniczówce-Pranie gi-
gantyczny motel stanie, / Zanim ciszę leśną 
zmąci jazgot pił / (…) / Do serca przytul 
psa…, a układając te słowa miał na my-
śli rosnącą brutalność ludzkich kontaktów 
z żywą naturą i ostatnią, być może, szansę 
na odwrócenie tego zgubnego dla nas tren-
du, tkwiącą w naszych serdecznych rela-
cjach z zaprzyjaźnionymi zwierzętami. 

Parę tygodni temu prasa niemiecka 
opisała nietypowe zdarzenie: fotoradar 
uwiecznił na zdjęciu samochód prowadzony 
przez… psa. Auto jechało z niedozwoloną 
prędkością, więc kierowcę należało ukarać. 
Bawarscy policjanci mieli jednak poważny 
dylemat, komu wystawić mandat. Sprawa 
się wyjaśniła, gdy dokładniejsza analiza 
zdjęcia ujawniła rzeczywistego sprawcę wy-
kroczenia, ukrytego za sylwetką psa. 

Jednak temat czworonogów za kierowni-
cą nie jest całkiem odrealniony. W ubiegłym 
roku pewne nowozelandzkie schronisko na-
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leżące do organizacji SPCA (Society for the 
Prevention of Cruelty to Animals) zajmują-
cej się ochroną zwierząt, w ramach kampa-
nii mającej uwrażliwić ludzi na los porzu-
conych psów, przeprowadziło eksperyment 
pokazujący, jak inteligentne są te zwierzęta. 
Specjaliści z SPCA poddali swych trzech 
podopiecznych: znalezionego na ulicy Por-
tera oraz Monty’ego i Ginny – pieski mal-
tretowane wcześniej przez ich właścicieli – 
kilkutygodniowej tresurze, po której dzielne 
zwierzaki nabyły wyjątkowych umiejętno-
ści: posadzone za kółkiem specjalnego mini 
countrymana, po przypięciu pasami do sie-
dzenia, potrafiły uruchomić auto, dodawać 
gazu, hamować, skręcać i parkować. Nie do 
wiary? A jednak. 

Pochodzący od wilka (a może od szaka-
la) pies jest najstarszym zwierzęciem oswo-
jonym przez człowieka. Na początku Bóg 
stworzył człowieka, ale widząc go tak sła-
bym, dał mu psa – pisał francuski pisarz-
przyrodnik A. Toussenel. Zaczątki udomo-
wienia psa szacuje się na ok. 17-12 tys. lat  
temu, kiedy doceniono jego użyteczność 
w polowaniu na grubego zwierza. Z cza-
sem powstało wiele rozmaitych ras, znacz-
nie różniących się wyglądem i cechami 
użytkowymi. Jako towarzysz człowieka, 
jego obrońca i pomocnik, pies pojawił 
się w napisach klinowych Mezopotamii  
4000 lat p.n.e. Wielkimi psiarzami, ogól-
nie wziąwszy, byli starożytni Grecy i Rzy-
mianie. Aleksander Wielki miał nazwać 
jedno z założonych przez siebie miast imie-
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niem swego ulubionego czworonoga Peri-
tasa. Święte psy trzymano w sanktuarium 
Asklepiosa w Epidaurze, gdzie miały leczyć 
pacjentów lizaniem. Powstało też wiele 
opowieści o psiej wierności. Np. Homer  
w „Odysei” opisał Argosa, pięknego psa 
myśliwskiego, który jako jedyny poznał 
swego pana powracającego po 20 latach 
i... umarł z radości. Także w sztuce średnio-
wiecznej pies symbolizował wierność. We-
dług tradycji muzułmańskiej Ketmir jest je-
dynym psem, jaki dostał się do nieba, gdyż 
strzegł przez ponad 300 lat siedmiu śpią-
cych młodzieńców z Efezu, przez cały czas 
stojąc – nie śpiąc i nie pijąc. Współcześnie 
najbardziej medialnym psem na świecie 
(na kanwie jego wzruszających losów po-
wstało kilka książek i filmów) jest Hachiko,  
niezwykle inteligentny pies rzadkiej rasy 
Akita, który po nagłej śmierci swego pana 
przez dziesięć lat codziennie o tej samej 
porze zjawiał się na stacji tokijskiego me-
tra, wypatrując go w tłumie. 

Rozważania o miejscu i roli psa w życiu 
człowieka można by snuć w nieskończo-
ność. Nie do przecenienia jest jego bezgra-
niczne oddanie, ale też praktyczna użytecz-
ność. W dawnej Polsce, gdzie największe 
znaczenie miały psy myśliwskie, mawiano: 
Za charta nic to nie jest dać i parę koni. 
A są przecież jeszcze psy ratownicze, pa-
sterskie, obronne, zaprzęgowe, wyścigowe, 
reprezentacyjne, wiejskie, hodowane w ce-
lach terapeutycznych… W zamian za swą 
służbę oczekują tylko życzliwego przytulenia.
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